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  PROLOG


  Dzie­sięć lat wcze­śniej, Uni­wer­sy­tet Hil­l­bro­ok, stan Nowy Jork


  – Ona spa­ła z Car­te­rem.


  Mar­nie Pri­ce krę­po­wa­ło mó­wie­nie o sek­sie. Jak na iro­nię to, że była w tej chwi­li zdol­na wy­ra­zić na głos obu­rze­nie, za­wdzię­cza­ła trwa­ją­ce­mu od roku wpły­wo­wi Giny. Mar­nie nie po­tra­fi­ła roz­strzy­gnąć, czy­ja wina była więk­sza: Giny, któ­ra po­da­wa­ła się za jej przy­ja­ciół­kę, czy Car­te­ra, któ­ry uległ jej po­wa­bo­wi, cho­ciaż był za­rę­czo­ny z inną. Zdra­da moc­no do­tknę­ła Mar­nie, nie mo­gła zro­zu­mieć, jak mo­gło do niej dojść. I to wła­śnie wte­dy, kie­dy wszyst­ko za­czy­na­ło na­bie­rać sen­su…


  Re­ese gła­ska­ła Mar­nie po gło­wie, mru­cząc coś po­cie­sza­ją­co. Re­ese, go­spo­dy­ni i współ­miesz­kan­ka, za­stę­po­wa­ła Mar­nie star­szą sio­strę, któ­rej nie mia­ła, a któ­rą tak bar­dzo chcia­ła mieć. Przy­naj­mniej Re­ese po­tra­fi ją zro­zu­mieć.


  – Uspo­kój się, nie wie­my wszyst­kie­go – ode­zwa­ła się Re­ese.


  Swe­go cza­su dzię­ki temu, że Re­ese za­pro­si­ła Mar­nie pod swój dach, jej ro­dzi­na uzna­ła, że bę­dzie mia­ła do­brą opie­kę w wiel­kim oraz wro­gim świe­cie i zgo­dzi­ła się wy­pu­ścić ją na stu­dia do Hil­l­bro­ok. Mar­nie czu­ła za to do­zgon­ną wdzięcz­ność dla Re­ese, tym bar­dziej więc za­bo­la­ła ją pró­ba obro­ny Giny.


  – Dla mnie wszyst­ko jest ja­sne. Gina uwio­dła mo­je­go bra­ta, wy­ko­rzy­sta­ła go. Jak ona śmie trak­to­wać każ­de­go męż­czy­znę jak swo­ją zdo­bycz?


  – Car­ter jest do­ro­sły, a więc tak­że od­po­wie­dzial­ny.


  Mar­nie nie mie­ści­ło się w gło­wie, że Car­ter mógł­by być win­ny. Wpo­jo­no im ten sam sys­tem war­to­ści, te same kry­te­ria od­róż­nia­nia do­bra od zła. Seks był za­strze­żo­ny dla par mał­żeń­skich. Na­le­ża­ło za­cho­wy­wać czy­stość dla przy­szłej żony czy przy­szłe­go męża.


  Car­ter zła­mał tę za­sa­dę, zdra­dził na­rze­czo­ną, do­pu­ścił się aktu hi­po­kry­zji. Z bó­lem my­śla­ła o swo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce. Mis­sy od roku pla­no­wa­ła uro­czy­stość ślub­ną, któ­ra miał za­po­cząt­ko­wać wspól­ne ży­cie z Car­te­rem. Zdra­da zła­mie jej ser­ce.


  Mar­nie ni­g­dy nie czu­ła się swo­bod­nie, ma­jąc do czy­nie­nia z wy­zwo­lo­ną Giną, dla któ­rej seks był jak re­kre­acyj­ny sport, a męż­czyź­ni jak przed­mio­ty jed­no­ra­zo­we­go użyt­ku. Z dru­giej stro­ny ape­tyt na ży­cie tej dziew­czy­ny mógł im­po­no­wać. Oczy­wi­ście Gina nie zdo­ła­ła­by za­chwiać po­czu­ciem mo­ral­no­ści Mar­nie i na­le­ża­ło jej od­dać spra­wie­dli­wość, że nie pró­bo­wa­ła. Ta dziew­czy­na bez skru­pu­łów uwo­dzi­ła i rzu­ca­ła męż­czyzn, co we­dług Mar­nie ozna­cza­ło ni mniej, ni wię­cej tyl­ko to, że była zwy­kłą szma­tą.


  – Nie, Car­ter jest przy­zwo­itym fa­ce­tem.


  Tego Mar­nie była pew­na. Może nie­co wo­bec niej na­do­pie­kuń­czym, zwłasz­cza od śmier­ci ojca. Miał wszel­kie ce­chy, ja­kie przy­zwo­ity fa­cet mieć po­wi­nien. Za­czy­nał na­wet go­dzić się z fak­tem, że Mar­nie nie była już dziec­kiem: nie da­lej jak w ze­szłym ty­go­dniu przy­jął do wia­do­mo­ści, że ona wy­bie­ra się tego lata w gro­nie ko­le­gów na wa­ka­cyj­ną włó­czę­gę po kra­ju.


  – Car­ter nie zro­bił­by tego, gdy­by nie Gina…


  – Nie zrzu­caj winy na Ginę. Do tan­ga trze­ba dwoj­ga – za­uwa­ży­ła Re­ese.


  – Bro­nisz jej? Bie­rzesz jej stro­nę? – Mar­nie wy­rwa­ła się z ob­jęć Re­ese.


  – Nie bio­rę ni­czy­jej stro­ny, Mar­nie. Nie za­po­mi­naj, że Gina jest two­ją przy­ja­ciół­ką.


  – Praw­dzi­wa przy­ja­ciół­ka zo­sta­wi­ła­by mo­je­go bra­ta w spo­ko­ju. Nie ra­ni­ła­by bli­skich mi lu­dzi.


  – Nie są­dzę, żeby Gina za­mie­rza­ła do­tknąć cię w taki spo­sób.


  – To dla­cze­go mi o tym po­wie­dzia­ła? Mó­wisz, że jest moją przy­ja­ciół­ką! Nie po­trze­bu­ję przy­ja­ció­łek, któ­re wska­ku­ją do łóż­ka z le­d­wo po­zna­ny­mi fa­ce­ta­mi.


  – Mar­nie, przy­po­mnij so­bie, co mó­wi­ły­śmy o two­jej skłon­no­ści do po­chop­ne­go osą­dza­nia lu­dzi?


  – Prze­pra­szam, Re­ese, ale na­le­ży od­róż­niać do­bro od zła. Car­ter za­cho­wał się źle, Gina oka­za­ła się jed­nak nie lep­sza od zwy­kłej dziw­ki! – Ostat­nie sło­wo wy­krzyk­nę­ła, do­brze wie­dząc, że roz­nie­sie się w holu pięk­ne­go domu Re­ese i do­trze do po­ko­ju Giny.


  Mar­nie wy­pi­ła szam­pa­na z kie­lisz­ka, któ­ry ści­ska­ła w dło­ni przez cały wie­czór, po czym się­gnę­ła po bu­tel­kę i, nie zwa­ża­jąc na zdzi­wio­ny okrzyk przy­ja­ciół­ki, na­peł­ni­ła kie­li­szek po­now­nie.


  – Za­słu­ży­łam na to – stwier­dzi­ła. Jej mat­ka nie to­le­ro­wa­ła al­ko­ho­lu w domu. Mar­nie spró­bo­wa­ła go po raz pierw­szy do­pie­ro w Hil­l­bro­ok. Jesz­cze je­den do­wód, jak się zmie­ni­ła pod wpły­wem współ­miesz­ka­nek. Może wca­le nie na lep­sze.


  Roz­le­gły się czy­jeś kro­ki. Wró­ci­ła Cas­sie.


  – Gina mówi, że po­roz­ma­wia­my ju­tro – oznaj­mi­ła, nie wie­dząc, co się dzie­je, jak zwy­kle zresz­tą. Za­zwy­czaj Mar­nie z wy­ro­zu­mia­ło­ścią trak­to­wa­ła ten brak ro­ze­zna­nia w sub­tel­no­ściach ko­le­żeń­skich re­la­cji ze stro­ny pro­sto­li­nij­nej Au­stra­lij­ki, tego wie­czo­ru jed­nak była zła i za­bra­kło jej cier­pli­wo­ści.


  – Nie ma o czym roz­ma­wiać, Cas.


  – Nie ro­zu­miem.


  – Więc ci wy­tłu­ma­czę. Ni­g­dy wię­cej nie ode­zwę się do Giny Car­ring­ton.


  – Dla­cze­go?


  – Bo Gina jest po­twor­ną ego­ist­ką. Za­ło­żę się, że nie przy­szło jej do gło­wy, jak skrzyw­dzi­ła bied­ną Mis­sy.


  – Moż­li­we. – Cas­sie po­ki­wa­ła gło­wą. – Prze­cież Gina nie zna Mis­sy.


  – Ale wie­dzia­ła, że Car­ter jest za­rę­czo­ny.


  – Car­ter też wie­dział. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go obar­czasz Ginę od­po­wie­dzial­no­ścią za de­cy­zję Car­te­ra. On chciał być nie­wier­ny, więc jak już się zde­cy­do­wał, to ko­bie­ta, z któ­rą zdra­dził, nie ma nic do rze­czy.


  – Nie mogę uwie­rzyć, że ty też sta­jesz po jej stro­nie. Ta­kie z was przy­ja­ciół­ki?


  – Mar­nie, sta­ra­my się być do­bry­mi przy­ja­ciół­ka­mi – wtrą­ci­ła Re­ese. – Za­rów­no two­imi, jak i Giny.


  – Nie uła­twiasz nam, re­agu­jąc tak prze­sad­nie – do­da­ła Cas­sie.


  To była kro­pla, któ­ra prze­peł­ni­ła cza­rę go­ry­czy.


  – Mis­sy jest moją przy­ja­ciół­ką, prak­tycz­nie sio­strą, i za­słu­gu­je na moją lo­jal­ność – wy­bu­chła Mar­nie. – Praw­dzi­we przy­ja­ciół­ki nie uwo­dzą ci bra­ta i nie bro­nią ko­bie­ty, któ­ra to zro­bi­ła. Je­śli obie tego nie wi­dzi­cie, to nie wiem, czy chcę się z wami jesz­cze przy­jaź­nić.


  Głos Mar­nie za­ła­mał się na ostat­nim sło­wie. Po­bie­gła do swo­je­go po­ko­ju i tam się roz­pła­ka­ła. Le­ża­ła na łóż­ku z ocza­mi utkwio­ny­mi w su­fi­cie. Nie­ste­ty, całą winę na­le­ży przy­pi­sać jej. W ro­dzin­nym Sa­van­nah wszy­scy pró­bo­wa­li jej wy­tłu­ma­czyć, że wy­jazd do Hil­l­bro­ok to zły po­mysł. I wi­dać mie­li ra­cję. Ale przed­sta­wi­ciel uczel­ni, któ­ry przy­je­chał do ich szko­ły, był taki prze­ko­nu­ją­cy.


  Mar­nie nie za­sta­na­wia­ła się nad kon­se­kwen­cja­mi wy­jaz­du, do­pó­ki nie przy­szło pocz­tą za­wia­do­mie­nie, że zo­sta­ła przy­ję­ta i do­sta­ła atrak­cyj­ne sty­pen­dium, któ­re łech­ta­ło jej am­bi­cję i spra­wia­ło, że czu­ła się na­praw­dę chcia­na przez tę uczel­nię.


  Car­ter pro­te­sto­wał, mama była w roz­ter­ce, a jej chło­pak gor­szył się, że w ogó­le roz­wa­ża taką moż­li­wość. De­cy­zja wy­jaz­du do Hil­l­bro­ok była jej pierw­szym bun­tem – i je­dy­nym jak do­tych­czas. Pa­mię­ta­ła swo­je do­bre sa­mo­po­czu­cie, kie­dy tu przy­je­cha­ła. Re­ese, Gina oraz Cas­sie wpro­wa­dza­ły ją w świat tak róż­ny od do­brze zna­ne­go świat­ka w Sa­van­nah, za­chę­ca­ły do opusz­cze­nia sko­ru­py i po­zna­wa­nia no­wych rze­czy.


  Pięk­na ciem­no­wło­sa Gina, któ­ra cie­ka­wie roz­pra­wia­ła o ży­ciu w Lon­dy­nie i Oks­for­dzie i ni­cze­go się nie bała, sły­nę­ła z szyb­kich ri­post wy­po­wia­da­nych z su­chym bry­tyj­skim ak­cen­tem. Po­chło­nię­ta na­uką Cas­sie, któ­ra do­rów­ny­wa­ła Mar­nie na­iw­no­ścią w spra­wach dam­sko-mę­skich, w ży­ciu kie­ro­wa­ła się lo­gi­ką i ści­słym umy­słem, a nie po­łu­dnio­wy­mi prze­są­da­mi i uprze­dze­nia­mi. I wresz­cie Re­ese, któ­ra za­pro­si­ła je do swo­je­go domu, po­nie­waż uzna­ła, że bę­dzie cie­ka­wie mieć ta­kie współ­miesz­kan­ki, jak­że inne od to­wa­rzy­stwa z no­wo­jor­skiej Park Ave­nue, gdzie się wy­cho­wa­ła.


  Wszyst­ko pięk­nie gra­ło, jak za­pew­nia­ła Mar­nie w domu, dum­na za­rów­no ze swych wy­ni­ków, jak rów­nież z roz­sze­rzo­nych ho­ry­zon­tów. Może prze­sa­dzi­ła z tym roz­sze­rza­niem. Ży­cie było o wie­le ła­twiej­sze do ogar­nię­cia, za­nim tu przy­by­ła. Pod­czas gdy inni wy­śmie­wa­li jej na­iw­ność, ona tę­sk­ni­ła te­raz do utra­co­nej nie­win­no­ści.


  Jest wszyst­kie­mu win­na, to pew­ne. Gdy­by nie pod­ję­ła stu­diów w Hil­l­bro­ok, nie po­zna­ła­by Giny, Car­ter nie przy­je­chał­by w od­wie­dzi­ny i nie wpadł­by w jej sie­ci. Mis­sy bę­dzie cier­pia­ła, i to z jej przy­czy­ny. Szko­da się sta­ła i nic nie moż­na na to po­ra­dzić, musi jed­nak ist­nieć ja­kiś spo­sób zre­kom­pen­so­wa­nia Mis­sy wy­rzą­dzo­nej krzyw­dy. Co do Car­te­ra…


  Był jej ide­ałem, wzo­rem do­sko­na­ło­ści. Jego upa­dek z pie­de­sta­łu, jaki wznio­sła, do­tknął ją bo­le­śnie. Zlek­ce­wa­żył wszyst­ko, co było im oboj­gu dro­gie, a na do­bit­kę miał jesz­cze czel­ność udzie­lać jej na wy­jezd­nym nauk, jak ma się za­cho­wy­wać, i to po tym, gdy wy­szedł z ob­jęć Giny.


  Mar­nie le­ża­ła bez­sen­nie bar­dzo dłu­go, roz­wa­ża­ła naj­róż­niej­sze opcje, co w za­ist­nia­łej sy­tu­acji na­le­ża­ło­by uczy­nić. Miesz­kan­ki domu daw­no już spa­ły, gdy jej przy­szło do gło­wy je­dy­ne sen­sow­ne roz­wią­za­nie. Dłu­żej tu nie może zo­stać. Musi wró­cić do domu.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mar­nie Pri­ce z na­my­słem oce­nia­ła sy­tu­ację. Na­mysł był ko­niecz­ny. Pod­ję­ła wresz­cie ra­cjo­nal­ną de­cy­zję, zro­bi­ła to, co uczy­ni­ła­by każ­da do­ro­sła ko­bie­ta w po­dob­nej sy­tu­acji.


  Wy­cią­gnę­ła bu­tel­kę z wia­der­ka z lo­dem. Cho­ciaż tego wie­czo­ru wy­pi­ła już kil­ka kie­lisz­ków wina, po­zo­sta­wa­ła prze­raź­li­wie trzeź­wa. Oka­zja była wy­jąt­ko­wa: Cas­sie wy­cho­dzi­ła za mąż, a ona po­wo­li od­bu­do­wy­wa­ła mo­sty, któ­re wy­da­wa­ły się do­szczęt­nie spa­lo­ne. Po­win­na być za­do­wo­lo­na.


  Była, tyle że nie do koń­ca. Za­czę­ła dzień od uprząt­nię­cia biur­ka w pra­cy, a skoń­czy­ła od­kry­ciem, że przy­ja­ciół­ki od lat ją okła­my­wa­ły i że swo­je wie­lo­let­nie wy­ob­co­wa­nie za­wdzię­cza sama so­bie. Mię­dzy jed­nym a dru­gim wy­da­rze­niem po­szła na ślub i od­kry­ła, że jej brat spał zno­wu z Giną. Naj­pierw utra­ta pra­cy, a na ko­niec dnia jesz­cze ta­kie od­kry­cie. Dla­te­go mu­sia­ła się na­pić.


  Mat­ka chy­ba prze­wra­ca się w gro­bie. Damy nie nad­uży­wa­ją al­ko­ho­lu, tym bar­dziej w miej­scach pu­blicz­nych, lecz to jest Nowy Jork, nie Sa­van­nah, a Mar­nie już daw­no temu zre­zy­gno­wa­ła z pre­ten­do­wa­nia do mia­na „damy”. Trud­no jed­nak ze­rwać ze sta­ry­mi na­wy­ka­mi, więc trze­ba uto­pić to ro­dem z po­łu­dnia po­czu­cie winy w ko­lej­nym kie­lisz­ku char­don­nay.


  Na wiel­kim sto­le w ką­cie sali mod­nej re­stau­ra­cji Tri­be­ca na Man­hat­ta­nie za­le­ga­ły reszt­ki we­sel­ne­go po­czę­stun­ku. Pań­stwo mło­dzi, Cas­sie i Tuck, tań­czy­li. Nie trze­ba było wiel­kiej prze­ni­kli­wo­ści, by prze­wi­dzieć, że wkrót­ce opusz­czą przy­ję­cie. Car­ter z Giną i Ma­son z Re­ese ko­ły­sa­li się po­wo­li w tań­cu w spo­sób świad­czą­cy o tym, że i oni za­raz zo­sta­wią to­wa­rzy­stwo.


  Mar­nie wes­tchnę­ła. Nikt z jej przy­ja­ciół nie zna­lazł pro­stej dro­gi do szczę­ścia, lecz dzię­ki temu ich hi­sto­rie sta­ły się pa­sjo­nu­ją­ce. Na­mięt­ność może i kom­pli­ku­je ży­cie, jed­nak Mar­nie mia­ła przed ocza­mi na­ocz­ny do­wód, że gra jest war­ta świecz­ki. Ona też chcia­ła tego do­świad­czyć. Gdy­by pra­gnę­ła prze­wi­dy­wal­ne­go, usta­bi­li­zo­wa­ne­go i ni­czym nie­wy­róż­nia­ją­ce­go się ży­cia, zo­sta­ła­by w Sa­van­nah.


  Wszyst­kie pary znaj­do­wa­ły się na par­kie­cie, przy sto­le zo­sta­li tyl­ko ona i Dy­lan Bro­okes. Ośmio­oso­bo­we to­wa­rzy­stwo skła­da­ło się z trzech par i dwoj­ga sin­gli, ale to nie rzu­ca­ło się w oczy do­pó­ty, do­pó­ki po­zo­sta­li nie po­szli tań­czyć. Nie­zręcz­nie jest być pią­tym ko­łem u wozu, lecz dzi­siej­sza sy­tu­acja była przy­kra z jesz­cze in­ne­go po­wo­du.


  Dy­lan był druż­bą Tuc­ka, mimo to jego obec­ność mo­gła bu­dzić zdzi­wie­nie. Tuck był naj­lep­szym przy­ja­cie­lem Dy­la­na, oprócz tego ku­zy­nem Re­ese i po­znał Cas­sie na nie­do­szłej do skut­ku uro­czy­sto­ści ślub­nej Re­ese i Dy­la­na, kie­dy to Re­ese ucie­kła od oł­ta­rza Dy­la­no­wi, by rzu­cić się w ra­mio­na Ma­so­no­wi. Zro­bił się nie­zły ba­ła­gan. Wy­glą­da na to, że Re­ese i Dy­lan mimo wszyst­ko utrzy­mu­ją do­bre re­la­cje, jed­nak wszy­scy po­zo­sta­li, łącz­nie z nią, uzna­wa­li sy­tu­ację za krę­pu­ją­cą.


  Wi­dok by­łej na­rze­czo­nej czu­lą­cej się do fa­ce­ta, dla któ­re­go cię rzu­ci­ła, musi by przy­kry. Jed­nak na­wet je­śli Dy­lan miał z tym ja­kiś pro­blem, zręcz­nie to ukry­wał. W tej chwi­li wkle­py­wał coś do te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go i je­śli też czuł się pią­tym ko­łem u wozu, nie da­wał tego po so­bie po­znać. Albo był ta­kim do­brym ak­to­rem, albo rze­czy­wi­ście nic so­bie z tego nie ro­bił. Mar­nie nie wie­dzia­ła, czy mu za­zdro­ścić, czy się nad nim li­to­wać.


  Mu­zy­ka nie była na­chal­na, lecz na szczę­ście wy­star­cza­ją­co gło­śna, by pa­nu­ją­ce przy sto­le mil­cze­nie nie sta­ło się za­uwa­żal­ne. Co nie zna­czy, że Mar­nie była w na­stro­ju do to­wa­rzy­skiej po­ga­węd­ki.


  Ni­ko­mu nie za­le­ża­ło na ze­psu­ciu świę­ta Cas­sie, więc roz­mo­wy to­czy­ły się szep­tem i za drzwia­mi to­a­le­ty; przy­ja­ciół­ki, każ­da z osob­na, po­spiesz­nie wpro­wa­dza­ły ją w sy­tu­ację i da­wa­ły wy­raz swo­im od­czu­ciom. W re­zul­ta­cie Mar­nie pę­ka­ła gło­wa od nad­mia­ru za­sły­sza­nych no­win i emo­cji. Po­win­na do­pić to, co ma w kie­lisz­ku, i wyjść do domu. W lo­dów­ce ma bu­tel­kę wina, któ­ra po­mo­że jej za­koń­czyć ten okrop­ny dzień.


  Ju­tro za­sta­no­wi się, co da­lej.


  – Chy­ba wy­pa­da, że­bym cię po­pro­sił do tań­ca.


  Przez cały wie­czór nie­wie­le się do niej od­zy­wał, roz­ma­wiał prze­waż­nie z Tuc­kiem i, co dziw­ne, z Car­te­rem.


  – Słu­cham?


  Dy­lan wska­zał w stro­nę par­kie­tu, na któ­rym Re­ese czy­ni­ła po­nad ra­mie­niem Ma­so­na ge­sty, któ­re mia­ły chy­ba ozna­czać: hej, wy tam, za­tańcz­cie!


  – Dzię­ku­ję, ale nie. – Mar­nie nie chcia­ła, by z nią za­tań­czył z li­to­ści, jed­nak zi­ry­to­wa­ło ją, że przy­jął jej od­mo­wę z ulgą.


  Re­ese od­kle­iła się od Ma­so­na i po­de­szła do sto­li­ka.


  – Po­win­naś za­tań­czyć, Mar­nie.


  – Dla­cze­go?


  – Bo pań­stwu mło­dym przy­no­si pe­cha, je­śli go­ście we­sel­ni nie tań­czą.


  – Wy­my­śli­łaś to.


  – Nie­waż­ne.


  – Nie są­dzę, żeby Dy­lan chciał tań­czyć.


  – On chęt­nie za­tań­czy, je­śli przyj­miesz za­pro­sze­nie. To uro­czy­sta chwi­la, a wy dwo­je ją psu­je­cie, nie uczest­ni­cząc w za­ba­wie. Moim zda­niem za­cho­wu­je­cie się nie­grzecz­nie.


  Re­ese do­brze zna­ła Mar­nie. Oba­wa, by nie po­peł­nić nie­sto­sow­no­ści, była w niej głę­bo­ko za­ko­rze­nio­na. Mar­nie za­wsze roz­wa­ża­ła, co le­piej się opła­ca. Re­ese, gdy się upar­ła, pra­wie ni­g­dy nie ustę­po­wa­ła. Była ne­go­cja­tor­ką, do­sko­na­łą pa­nią domu, któ­ra chcia­ła, by wszy­scy czu­li się za­do­wo­le­ni. Mar­nie mia­ła wy­bór: albo ulec, albo dać się uprzej­mie i z mi­ło­ścią za­gła­skać na śmierć.


  – Faj­nie. – Po­cią­gnę­ła dłu­gi łyk z kie­lisz­ka i wsta­ła. Dy­lan z miną wy­ra­ża­ją­cą znu­dze­nie lub nie­za­do­wo­le­nie – trud­no orzec co – pod­niósł się rów­nież.


  – Wspa­nia­le. – Uśmiech­nię­ta Re­ese wró­ci­ła w ra­mio­na Ma­so­na.


  Mar­nie nie za­pro­te­sto­wa­ła, gdy Dy­lan pro­wa­dził ją na par­kiet, opie­ra­jąc rękę o jej ple­cy. Ści­ga­ło ich po dro­dze kil­ka za­zdro­snych spoj­rzeń ko­biet. Mar­nie ro­zu­mia­ła dla­cze­go. Dy­lan Bro­okes był przy­stoj­ny i ota­cza­ła go aura suk­ce­su, a wia­do­mość, że zno­wu zna­lazł się na li­ście ka­wa­le­rów do wzię­cia wy­wo­ły­wa­ła ra­dość pra­wie każ­dej nie­za­męż­nej ko­bie­ty pra­gną­cej do­brze wyjść za mąż.


  Dy­lan wy­glą­dał w każ­dym calu na bo­ga­cza z Park Ave­nue. Ema­no­wał oby­ciem i ele­gan­cją. Dzi­siej­sze­go wie­czo­ru, z wło­sa­mi w lek­kim nie­ła­dzie, w ko­szu­li z roz­pię­tym koł­nie­rzy­kiem i pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi od­kry­wa­ją­cy­mi opa­lo­ne przed­ra­mio­na, wy­glą­dem i spo­so­bem by­cia przy­wo­dził na myśl tyl­ko jed­no okre­śle­nie: świa­to­wiec.


  Nie­ży­ją­ca mat­ka Mar­nie by­ła­by w tym mo­men­cie za­do­wo­lo­na, po­nie­waż Dy­lan Bro­okes – ele­ganc­ki, bo­ga­ty, usto­sun­ko­wa­ny, sza­no­wa­ny praw­nik i fi­lan­trop – był ta­kim wła­śnie męż­czy­zną, z ja­kim po­win­na tań­czyć pan­na Mar­nie Su­el­len Pri­ce, je­dy­na cór­ka Mar­shal­la i Almy Pri­ce’ów (świeć Pa­nie nad ich du­sza­mi) z Sa­van­nah w sta­nie Geo­r­gia. A z tego ro­dza­ju męż­czy­zna­mi nie tań­czy­ła – z za­ło­że­nia – od do­brych pię­ciu lat.


  Mar­nie zna­ła ten typ męż­czy­zny, wśród nich wy­ro­sła. Do­brze uro­dze­ni, do­brze wy­kształ­ce­ni i do­brze wy­cho­wa­ni, oto­cze­ni wszel­ki­mi do­bra­mi, ja­kie moż­na na­być za pie­nią­dze, przy­go­to­wa­ni do za­stą­pie­nia ta­tu­siów na sta­no­wi­skach za­pew­nia­ją­cych im kon­tro­lę nad świa­tem. Ego­cen­trycz­ni, nud­ni i za­zwy­czaj aro­ganc­cy, ukry­wa­ją­cy nie­do­stat­ki pod gar­ni­tu­ra­mi za ty­siąc do­la­rów. Dla jed­ne­go tań­ca mo­gła się po­świę­cić.


  Dy­lan po­dał jej dłoń, dru­gą ob­jął ją w pa­sie. Po­ru­sza­li się po­wo­li w rytm mu­zy­ki, pa­trząc w prze­strzeń. Dzie­li­ło ich do­brych trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów, zu­peł­nie jak na balu ma­tu­ral­nym. Pe­te­ro­wi Ste­ven­so­no­wi, sy­no­wi bur­mi­strza Sa­van­nah, mło­de­mu czło­wie­ko­wi, któ­ry zdo­był za­ufa­nie ro­dzi­ny Pri­ce’ów, dzię­ki cze­mu po­zwo­li­li mu od­pro­wa­dzić ją na bal, po­ci­ły się ręce. Te­raz, gdy so­bie o tym przy­po­mnia­ła, przy­szło jej do gło­wy, że chy­ba pierw­szy raz tań­czył z dziew­czy­ną. Też cały czas trzy­ma­li się w ta­kiej od­le­gło­ści, a gdy od­pro­wa­dził ją do domu, po­że­gnał się na gan­ku uści­skiem dło­ni. Mar­nie była prze­ko­na­na, że za­cho­wa­nie Pe­te­ra świad­czy­ło o sza­cun­ku.


  Jesz­cze te­raz dźwię­czał jej w uszach śmiech Giny, gdy opo­wie­dzia­ła jej tę hi­sto­rię. O świę­ta na­iw­no­ści! – brzmiał ko­men­tarz Giny. Nie­mniej na­wet po­tem, gdy ze­psu­ły się ich sto­sun­ki, Mar­nie była na­dal wdzięcz­na Gi­nie za to, że otwo­rzy­ła oczy osiem­na­sto­let­niej pa­nien­ce na re­al­ny świat.


  – Co cię tak roz­śmie­szy­ło? – Pod­sko­czy­ła, kie­dy prze­bi­ło się do jej świa­do­mo­ści py­ta­nie Dy­la­na. W po­śpie­chu za­sta­na­wia­ła się, co od­po­wie­dzieć.


  Dy­la­na spo­ty­ka­ła pod­czas róż­nych oka­zji to­wa­rzy­skich, gdy on i Re­ese prze­sta­li być ko­le­ga­mi z pra­cy, a sta­li się parą – pierw­szy raz na przy­ję­ciu, ja­kie wy­da­li z oka­zji za­rę­czyn, a po­tem na lun­chu z oka­zji Świę­ta Dzięk­czy­nie­nia w domu ro­dzi­ców Re­ese – lecz ni­g­dy z sobą dłu­żej nie roz­ma­wia­li.


  Z opo­wie­ści o prze­bie­gu jego ka­rie­ry za­wo­do­wej wy­ła­niał się nie­zbyt sym­pa­tycz­ny ob­raz i Mar­nie za­wsze było tro­chę żal Re­ese, że zwią­za­ła się z kimś nie­cie­ka­wym. Je­śli Dy­lan miał ja­kieś ukry­te za­le­ty, Re­ese ni­g­dy o nich nie wspo­mi­na­ła. Za­wsze była skry­ta, je­śli cho­dzi­ło o spra­wy, o któ­rych dziew­czy­ny opo­wia­da­ją so­bie szep­tem. Te­ma­ty te na ogół nie po­ja­wia­ły się pod­czas rzad­kich spo­tkań na lun­chu w mie­ście, na ja­kie uma­wia­ły się ona i Mar­nie.


  Mar­nie mo­gła więc stwier­dzić, że zna­jąc Dy­la­na, wie o nim nie­wie­le. A to, co wie, nie było bar­dzo po­moc­ne w tej chwi­li. Naj­bez­piecz­niej­szym te­ma­tem roz­mo­wy był więc naj­oczy­wist­szy.


  – My­śla­łam, jaką dziw­ną parę sta­no­wią Cas­sie i Tuck. Mimo to są bar­dzo szczę­śli­wi.


  – Wy, dziew­czy­ny, od­wa­li­ły­ście ka­wał do­brej ro­bo­ty, or­ga­ni­zu­jąc to przy­ję­cie. Wiem, że oni to do­ce­nia­ją.


  Mar­nie pod­chwy­ci­ła ten te­mat ni­czym linę ra­tun­ko­wą.


  – Tuck… na pew­no. Cas­sie było wszyst­ko jed­no. Nie mo­gły­śmy po­zwo­lić, żeby wy­szła za mąż bez uro­czy­stej opra­wy. Nie­chęć do bia­łej suk­ni z we­lo­nem i hucz­ne­go ślu­bu nie ozna­cza, że na­le­ży po­paść w skraj­ność, jaką by­ła­by re­je­stra­cja w urzę­dzie bez żad­nej uro­czy­sto­ści.


  Dy­lan po­ki­wał gło­wą. Te­mat zo­stał wy­czer­pa­ny. Ile cza­su im to za­ję­ło?


  – Ta ślub­na pas­sa trwa u mnie od czerw­ca – do­da­ła ze śmie­chem Mar­nie.


  – Też ra­czej mam tego dość.


  Cho­le­ra, nie po­win­na o tym wspo­mi­nać.


  – Prze­pra­szam, to musi być dla cie­bie draż­li­wy te­mat.


  – Nie za bar­dzo. – Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Nie ru­sza cię to? – Cie­ka­wość wzię­ła w Mar­nie górę nad do­bry­mi ma­nie­ra­mi.


  – Co ma mnie ru­szać?


  – Bli­skość Re­ese. To, że ją wi­dzisz z in­nym. – Pa­trząc, jak Re­ese bez skrę­po­wa­nia tuli się do Ma­so­na, Mar­nie uzmy­sło­wi­ła so­bie, że ni­g­dy nie wi­dzia­ła przy­ja­ciół­ki oka­zu­ją­cej otwar­cie uczu­cia Dy­la­no­wi, i na od­wrót. Re­ese i Dy­lan sta­no­wi­li miłą dla oka parę, lecz z ich za­cho­wa­nia nie wy­ni­ka­ło, że byli nią rze­czy­wi­ście.


  – Poza tym, że nie prze­pa­dam za pu­blicz­nym de­mon­stro­wa­niem uczuć, nic mi w jej za­cho­wa­niu nie prze­szka­dza.


  To tłu­ma­czy­ło­by brak ob­ja­wów czu­ło­ści mię­dzy nimi, gdy byli ra­zem.


  – Po­dzi­wiam two­ją wy­ro­zu­mia­łość i przy­zwo­itość.


  – A jest inna opcja?


  Pró­bo­wa­ła wy­obra­zić so­bie Dy­la­na w na­pa­dzie sza­łu za­zdro­ści albo po­grą­żo­ne­go w de­pre­sji z po­wo­du od­rzu­ce­nia.


  – Po­dej­rze­wam, że nie.


  – Przy­jaź­ni­my się. Ży­czę jej wszyst­kie­go naj­lep­sze­go. Mam na­dzie­ję, że nie po­peł­ni dru­gi raz tego sa­me­go błę­du…


  Nie­uprzej­mie jest prze­ry­wać, lecz Mar­nie nie wy­trzy­ma­ła.


  – My­ślisz, że zwią­zek Re­ese z Ma­so­nem to błąd?


  – Do­brze jej ży­czę, więc mam na­dzie­ję, że nie. Ale oko­licz­no­ści nie są sprzy­ja­ją­ce.


  Mar­nie przy­stą­pi­ła do obro­ny Re­ese.


  – Ja bym po­wie­dzia­ła, że po tym, co obo­je prze­szli, oko­licz­no­ści są bar­dzo sprzy­ja­ją­ce. Oni się ko­cha­ją…


  Dy­lan żach­nął się.


  – To praw­da, ale mi­łość to chy­ba naj­gor­szy z po­wo­dów, dla któ­rych war­to brać ślub.


  – A jaki był­by lep­szy po­wód? – za­py­ta­ła.


  – Je­steś ro­man­tycz­ką. – Z jego tonu wy­ni­ka­ło, że uwa­ża to za wadę.


  Nie była ro­man­tycz­ką, ale żeby aż tak po­mniej­szać war­tość mi­ło­ści?


  – Bo uwa­żam, że mi­łość jest do­brą pod­sta­wą mał­żeń­stwa?


  – Mi­łość jest ulot­na. Do­bre mał­żeń­stwo wy­ma­ga so­lid­niej­sze­go fun­da­men­tu, na któ­rym da się zbu­do­wać trwa­łe i rze­czy­wi­ste part­ner­stwo.


  Mar­nie sły­sza­ła już nie­raz tę teo­rię. Jej też wpa­ja­no, że mał­żeń­stwo po­le­ga na utwo­rze­niu sil­nej ro­dzi­ny – za­zwy­czaj żona po­win­na być stro­ną wspie­ra­ją­cą męża – za­wsze jed­nak pa­da­ły obo­wiąz­ko­we za­pew­nie­nia, że mi­łość jest nie­zbęd­nym ele­men­tem tego rów­na­nia.


  – Więc uwa­żasz, że Ma­son i Re­ese nie stwo­rzą trwa­łe­go part­ner­stwa, bo się ko­cha­ją?


  – Wy­szła­byś za ko­goś tyl­ko dla­te­go, że jest do­bry w łóż­ku?


  Bez­ce­re­mo­nial­ność tego py­ta­nia spra­wi­ła, że Mar­nie aż po­tknę­ła się z wra­że­nia. Dy­lan po­mógł jej utrzy­mać rów­no­wa­gę. Po­my­śla­ła, że może ce­lo­wo chciał ją zszo­ko­wać, ale od­rzu­ci­ła tę myśl. Nie, to chy­ba nie w jego sty­lu. Ginę by­ło­by stać na coś po­dob­ne­go, ale jego?


  – Tak samo jak mi­łość nie po­wi­nien to być je­dy­ny po­wód do za­war­cia mał­żeń­stwa, ale jest cho­ler­nie waż­ny.


  Dy­lan uśmiech­nął się z nie­mal oj­cow­ską wy­ro­zu­mia­ło­ścią. Daw­no nikt nie trak­to­wał jej w taki pro­tek­cjo­nal­ny spo­sób.


  – Chwi­lecz­kę – za­trzy­ma­ła się. – Je­śli mi­łość nie jest wy­star­cza­ją­cym po­wo­dem, żeby wziąć ślub, to zna­czy, że nie ko­cha­łeś Re­ese? – Re­ese jest obec­nie za­ko­cha­na, lecz od­kry­cie, że nie była ko­cha­na przez pierw­sze­go na­rze­czo­ne­go, na pew­no by ją za­bo­la­ło.


  – Oczy­wi­ście, że ją ko­cha­łem. – De­kla­ra­cja ta za­brzmia­ła bar­dzo nie­prze­ko­nu­ją­co. Z rów­nym za­pa­łem Dy­lan mógł­by za­pew­niać, jak bar­dzo lubi piz­zę. Re­ese zde­cy­do­wa­nie unik­nę­ła po­peł­nie­nia błę­du.


  – Cie­szę się, że Re­ese uczy się na błę­dach.


  Tym­cza­sem mu­zy­ka umil­kła, dzię­ki cze­mu Dy­lan nie mu­siał re­ago­wać na sar­ka­stycz­ną uwa­gę Mar­nie. Za­miast tego ukło­nił się z prze­sad­ną uprzej­mo­ścią.


  – Dzię­ku­ję ci za ta­niec.


  Chwi­lę po­tem pań­stwo mło­dzi opusz­cza­li re­stau­ra­cję. Ob­sy­pa­ni desz­czem płat­ków kwia­tów wsie­dli do sa­mo­cho­du i od­je­cha­li.


  Mar­nie po­czu­ła, że ktoś do­ty­ka jej łok­cia. Car­ter. Gina sta­ła krok za nim i spra­wia­ła wra­że­nie onie­śmie­lo­nej.


  – My też wy­cho­dzi­my – oznaj­mił Car­ter. – Mam na­dzie­ję, że się spo­tka­my przy oka­zji mo­jej naj­bliż­szej byt­no­ści w mie­ście.


  Mar­nie wciąż nie po­tra­fi­ła przy­zwy­cza­ić się do owe­go „my”. Bę­dzie po­trze­bo­wa­ła jesz­cze tro­chę cza­su, za­nim do niej do­trze, że Car­ter i Gina są parą. W ostat­nich dzie­się­ciu la­tach jej sto­sun­ki z bra­tem, nie­gdyś do­bre, się­gnę­ły dna, by osta­tecz­nie usta­bi­li­zo­wać się na po­zio­mie „na­pię­te”. Mar­nie nie mia­ła po­ję­cia, jak od­no­wie­nie przez Car­te­ra zna­jo­mo­ści z Giną wpły­nie na jej re­la­cje z bra­tem, po­pra­wi je czy po­gor­szy. Sto­sun­ki z Giną za­czy­na­ły się ukła­dać i Mar­nie była z tego za­do­wo­lo­na. Z Car­te­rem ja­koś się uło­ży. Musi się uło­żyć.


  – Okej. Może pój­dzie­my na lunch.


  Gina, co dla niej bar­dzo nie­ty­po­we, mil­cza­ła, ale do ak­cji wkro­czy­ła Re­ese.


  – Do­brze się dziś spi­sa­ły­śmy, dziew­czy­ny. – Uści­ska­ła je obie.


  – Też tak my­ślę – przy­tak­nę­ła Gina.


  – No jak? Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła Re­ese.


  Py­ta­nie było rzu­co­ne w prze­strzeń, lecz Mar­nie wie­dzia­ła, że wszy­scy ocze­ku­ją od­po­wie­dzi od niej. Pod­czas gdy mię­dzy nią a Giną było jesz­cze wie­le nie­wy­ja­śnio­nych kwe­stii, Re­ese też na pew­no czu­ła, że nie za­cho­wy­wa­ła się bez za­rzu­tu – w koń­cu wie­dzia­ła o cią­ży oraz po­ro­nie­niu Giny i cały czas ukry­wa­ła to przed Mar­nie. Mar­nie od­da­ła jed­nak Re­ese uścisk i po­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu Giny.


  – W po­rząd­ku – po­wie­dzia­ła. – Póź­niej po­ga­da­my.


  – Chy­ba nie za­mie­rzasz wra­cać do domu sama? – za­trosz­czy­ła się o nią Re­ese.


  Dłu­ga po­dróż po­cią­giem do Bro­okly­nu nie za­po­wia­da­ła się atrak­cyj­nie, na­wet je­śli w lo­dów­ce cze­ka bu­tel­ka wina. Na szczę­ście Mar­nie mia­ła jesz­cze jed­no wyj­ście, a mię­dzy Tri­be­ką a SoHo było po dro­dze wie­le skle­pów, gdzie moż­na ku­pić wino.


  – Nie, prze­no­cu­ję chy­ba u Sve­na, w SoHo.


  – Mo­gli­by­śmy cię pod­rzu­cić.


  – Jest ja­kiś Sven? – za­in­te­re­so­wa­ła się Gina.


  – Sven to gej, któ­ry pod­czas nie­obec­no­ści po­zwa­la mi nie­kie­dy no­co­wać u sie­bie – wy­ja­śni­ła Gi­nie i od­rzu­ci­ła pro­po­zy­cję Re­ese. – Zo­sta­nę i do­koń­czę na­po­czę­tą bu­tel­kę. Po­tem zła­pię tak­sów­kę.


  Za­czę­li się że­gnać. Mar­nie sko­rzy­sta­ła z oka­zji i od­cią­gnę­ła Ginę na bok.


  – Jest jed­na spra­wa… Nie mów Car­te­ro­wi, że zo­sta­łam wy­rzu­co­na z pra­cy. Nie chcę o tym na ra­zie my­śleć.


  – Ro­zu­miem.


  Po­ma­cha­ła od­cho­dzą­cym pa­rom i usia­dła w fo­te­lu. Wla­ła do kie­lisz­ka resz­tę al­ko­ho­lu.


  – Mar­nu­jesz do­bre wino.


  Za­po­mnia­ła o Dy­la­nie, któ­ry też zo­stał, za­pew­ne by do­koń­czyć drin­ka. Miał w szklan­ce coś ciem­ne­go z lo­dem.


  – To do­sko­na­łe wino i wca­le go nie mar­nu­ję. Do­ce­niam każ­dą jego wy­bor­ną i znie­czu­la­ją­cą umysł kro­plę. – Na po­par­cie swo­ich słów po­cią­gnę­ła po­rząd­ny łyk.


  – Cięż­ki dzień?


  Czyż­by wstęp do to­wa­rzy­skiej po­ga­węd­ki?


  – Coś w tym ro­dza­ju. Je­stem na­praw­dę szczę­śli­wa szczę­ściem swo­ich przy­ja­ció­łek, ale…


  – Nie masz chy­ba za­mia­ru za­czy­nać gad­ki w sty­lu: druh­na – ow­szem, pan­na mło­da ni­g­dy.


  Nie­mal się za­krztu­si­ła.


  – Gdy­by tyl­ko na tym po­le­gał pro­blem, by­ło­by dużo pro­ściej. Nie­ste­ty nie wszyst­kie smut­ki, ja­kie czło­wiek topi w kie­lisz­ku, wy­ni­ka­ją z mi­ło­ści lub jej bra­ku.


  Dy­lan mil­czał. Cze­kał na wy­ja­śnie­nie? Czy by­ło­by nie­uprzej­mo­ścią nie do­star­czyć mu żad­ne­go? Cie­ka­we, ile wie na te­mat jej sto­sun­ków z Re­ese, Cas­sie i Giną. W każ­dym ra­zie nie mia­ła za­mia­ru po­ru­szać tego te­ma­tu. Jed­nak uchy­li­ła drzwi i te­raz na­le­ży chy­ba wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go wle­wa w sie­bie tyle char­don­nay. Czy to do­brze, czy źle, że ma inny po­wód, by to ro­bić?


  – Stra­ci­łam dzi­siaj pra­cę.


  – To rze­czy­wi­ście cios.


  – Wie­dzia­łam, co się świę­ci, wiesz, pro­ble­my bu­dże­to­we, ale lu­bi­łam tę ro­bo­tę. – Bu­tel­ka i kie­li­szek były pu­ste. Mar­nie za­sta­na­wia­ła się, czy nie za­mó­wić ko­lej­nej.


  – Wi­dzę, że po­wi­nie­nem po­sta­wić ci drin­ka.


  Nie po­trze­bo­wa­ła do­bro­czyn­no­ści. Stać ją było na to, by pła­cić za drin­ki mimo bra­ku pra­cy, przy­naj­mniej do­pó­ty, do­pó­ki Pri­ce Pa­per Con­sor­tium daje zy­ski. Nie po­trze­bo­wa­ła rów­nież jego to­wa­rzy­stwa, sen­sow­niej by­ło­by upić się w sa­mot­no­ści.


  Jed­nak sa­mot­ne pi­cie jest czymś ża­ło­snym. W Dy­la­nie nie wi­dzia­ła wy­ma­rzo­ne­go part­ne­ra do kie­lisz­ka, ale lep­szy on niż ktoś zu­peł­nie obcy, a naj­wi­docz­niej jemu też nie spie­szy­ło się do domu.


  On rów­nież przez cały wie­czór nie uda­wał abs­ty­nen­ta i mu­siał mieć już do­brze w czu­bie, co by su­ge­ro­wa­ło, że tak­że miał co za­le­wać.


  – Ko­lej­ne char­don­nay? Czy może coś moc­niej­sze­go?


  Albo jej się zda­wa­ło, albo rzu­cał jej wy­zwa­nie. Zo­ba­czy­my, kto kogo, po­my­śla­ła. Przy­wo­ła­ła kel­ne­ra.


  – Po­pro­szę por­cję te­qu­ili, dwie soku z li­mon­ki i piwo Dos Equ­is. – Od­wró­ci­ła się z nie­win­nym uśmie­chem do Dy­la­na. – Co dla cie­bie?


  – To samo.


  – Ja wiem, i te­raz ty wiesz, dla­cze­go piję – po­wie­dzia­ła, kie­dy kel­ner od­szedł. – A jaki jest twój pre­tekst? Kło­po­ty z ko­bie­tą?


  – Sama stwier­dzi­łaś, że nie wszyst­kie smut­ki, ja­kie czło­wiek topi w kie­lisz­ku, wy­ni­ka­ją z mi­ło­ści lub jej bra­ku. Nie je­steś je­dy­ną oso­bą, któ­ra może mieć zły dzień. Z dru­giej stro­ny nie stra­ci­łem dzi­siaj pra­cy, więc mój dzień nie był chy­ba tak zły jak twój.


  Kel­ner wró­cił z drin­ka­mi. Dy­lan uniósł szklan­kę.


  – Za złe dni i za al­ko­hol, któ­ry po­zwa­la nam je prze­żyć.


  Ze zdu­mie­niem przy­pa­try­wał się de­li­kat­nej blon­dy­necz­ce wy­chy­la­ją­cej je­den za dru­gim kie­lisz­ki te­qu­ili. Nie­wie­le wie­dział o Mar­nie. Re­ese mó­wi­ła o niej jako o naj­słod­szej isto­cie pod słoń­cem, a on, ma­jąc nie­licz­ne oka­zje, by ją wi­dy­wać, nie znaj­do­wał w jej za­cho­wa­niu ni­cze­go, co prze­czy­ło­by tej opi­nii.


  Szcze­rze mó­wiąc, był za­do­wo­lo­ny, że do niej do­łą­czył. Nie­spo­dzie­wa­nie do­brze czuł się w jej to­wa­rzy­stwie. W cza­sie pu­blicz­nych uro­czy­sto­ści za­zwy­czaj ogra­ni­czał się do wy­pi­cia naj­wy­żej dwóch drin­ków, bo chciał za­cho­wać trzeź­wy umysł i nie tra­cić kon­tro­li nad sy­tu­acją, tym ra­zem jed­nak do­trzy­my­wał tem­pa Mar­nie i po­chła­niał te­qu­ilę za te­qu­ilą oraz piwo za pi­wem.


  Mar­nie przy­po­mi­na­ła wy­glą­dem aniel­skie isto­ty z płó­cien Bot­ti­cel­le­go, ale ete­rycz­na po­wło­ka i ró­ża­na cera kry­ły ener­gicz­ną i pew­ną sie­bie ko­bie­tę. Ile­kroć wcze­śniej spo­ty­kał Mar­nie, za­wsze za­cho­wy­wa­ła się wo­bec nie­go z nie­na­gan­ną uprzej­mo­ścią, lecz rów­no­cze­śnie z dy­stan­sem i ra­czej chłod­no. To się zmie­ni­ło.


  Omó­wi­li wszyst­kie te­ma­ty, od po­li­ty­ki do balu ma­tu­ral­ne­go Mar­nie. Była in­te­li­gent­na i za­baw­na. I cho­ciaż nie mie­li żad­ne­go wspól­ne­go te­ma­tu poza Re­ese, Dy­lan ani przez chwi­lę się nie nu­dził. Do­kład­nie tego po­trze­bo­wał i na­wet o tym nie wie­dział.


  Gdy Re­ese przed wyj­ściem od­cią­gnę­ła go na bok i po­pro­si­ła, by miał oko na Mar­nie i wsa­dził ją do tak­sów­ki, w pierw­szym od­ru­chu chciał od­mó­wić, bo nie za­mie­rzał ba­wić się w ni­czy­ją niań­kę.


  Zo­stał jed­nak i za­nim się zo­rien­to­wał, bar­ma­ni dzwon­kiem ogło­si­li ostat­nią ko­lej­kę. Dy­lan wy­pił za­trwa­ża­ją­cą ilość al­ko­ho­lu, lecz tego też nie ża­ło­wał.


  W chwi­li obec­nej Mar­nie koń­czy­ła mo­no­log na te­mat róż­nic mię­dzy ko­bie­ta­mi z Po­łu­dnia a resz­tą świa­ta.


  – Ostrze­gam, że­byś się nie za­da­wał z ko­bie­ta­mi z Po­łu­dnia. My po­tra­fi­my wy­rwać męż­czyź­nie ser­ce z pier­si, zjeść je i na­wet po­tem nie bek­nąć. – Wbi­ła w nie­go swo­je wiel­kie nie­bie­skie oczy. – I na do­da­tek spra­wić, że bę­dziesz za­chwy­co­ny i jesz­cze po­dzię­ku­jesz.


  W mia­rę upły­wu cza­su Mar­nie mó­wi­ła z co­raz sil­niej­szym po­łu­dnio­wym ak­cen­tem. Dy­lan miał przed ocza­mi omsza­łe pa­sma oplą­twy zwi­sa­ją­ce z drzew w ro­dzin­nych stro­nach Mar­nie. Może to wpływ al­ko­ho­lu, ale ak­cent Po­łu­dnia dzia­łał na nie­go nie­mal hip­no­tycz­nie, był słod­ki i gę­sty jak miód, wsy­sał go i ro­bił dziw­ne rze­czy z jego trze­wia­mi. Wy­glą­da­ło na to, że Dy­lan miał ukry­tą pre­dy­lek­cję do pięk­no­ści z Po­łu­dnia, o któ­rej do­tąd sam nie wie­dział.


  – Jak uda­je ci się ukry­wać na co dzień ten ak­cent, Mar­nie? – za­żar­to­wał, na­śla­du­jąc me­lo­dię jej gło­su.


  – Z tru­dem, ale mam wpra­wę. Nie prze­drzeź­niaj mnie. Kie­dy je­stem pi­ja­na, mój ak­cent sta­no­wi praw­dzi­wy pro­blem. Czu­ję, że czas wra­cać. Mam dość.


  Dy­lan dał znak bar­ma­no­wi, by przy­go­to­wał ra­chu­nek.


  – Od­wio­zę cię do domu. Weź­mie­my tak­sów­kę.


  – Nie ma po­trze­by, przej­dę się.


  – Do Bro­okly­nu? Je­steś pi­ja­na.


  – Nie, mam klu­cze do miesz­ka­nia zna­jo­me­go. Wy­je­chał na week­end. To pięć prze­cznic stąd. To­bie nie po dro­dze do pen­tho­use’u przy Park Ave­nue.


  – Miesz­kam przy 64. Wschod­niej.


  – Nie po­my­li­łam się za­nad­to.


  Nie mógł po­zwo­lić Mar­nie ru­szyć sa­mot­nie w mia­sto o tej po­rze, i to po wy­pi­ciu ta­kiej ilo­ści te­qu­ili.


  – Przej­dę się z tobą.


  – Miło z two­jej stro­ny, ale to nie­ko­niecz­ne.


  – Do­pie­ro co wy­słu­cha­łem wy­kła­du na te­mat do­brych ma­nier z ust pięk­no­ści z Po­łu­dnia, za­cho­wam więc ostroż­ność. Nie chcę, żeby mi wy­ry­wa­no ser­ce z pier­si. – Za­ofe­ro­wał jej ra­mię i w koń­cu je przy­ję­ła.


  Jak na oso­bę, któ­ra twier­dzi­ła, że jest pi­ja­na, Mar­nie dość do­brze trzy­ma­ła się na no­gach.


  – Ko­cham tę dziel­ni­cę. Po­win­nam po­szu­kać so­bie tu­taj miesz­ka­nia.


  Jego zda­niem Mar­nie nie pa­so­wa­ła do tej dziel­ni­cy.


  – Nie lu­bisz Bro­okly­nu?


  – Nie po­wiem, dość lu­bię, ale za­miesz­ka­łam tam wy­łącz­nie z wzglę­du na bli­skość do pra­cy. Te­raz, kie­dy pra­cy nie mam, nic mnie nie wią­że z Bro­okly­nem. Za­wsze chcia­łam miesz­kać tu­taj albo w Vil­la­ge. W ja­kimś miej­scu peł­nym ży­cia, w któ­rym wie­le się dzie­je.


  – Szu­kasz atrak­cji?


  – Za­wsze.


  – Nie cią­gnie cię z po­wro­tem do Sa­van­nah?


  – Ani tro­chę. Lu­bię przy­jeż­dżać do Sa­van­nah, ale nie chcę tam żyć. Ro­zu­miesz?


  – Ja­sne. – Na wszel­ki wy­pa­dek po­twier­dził.


  Szli przez pe­wien czas w mil­cze­niu, nie było to jed­nak kło­po­tli­we. W koń­cu Mar­nie prze­mó­wi­ła:


  – Dzię­ku­ję, że zo­sta­łeś. Było za­baw­nie.


  – Zga­dzam się. Nie mu­sisz dzię­ko­wać.


  – Ża­łu­ję, że nie mia­łam oka­zji po­znać cię bli­żej, kie­dy ty i Re­ese… to zna­czy wcze­śniej. Mo­gli­by­śmy się za­przy­jaź­nić.


  – A te­raz nie mo­że­my?


  – Wy­da­je mi się, że te­raz by­ło­by to dziw­ne i kło­po­tli­we dla wszyst­kich. W każ­dym ra­zie, bez wzglę­du na to, co po­wie­dzia­łeś wcze­śniej, przy­kro mi, że mię­dzy tobą i Re­ese się nie uło­ży­ło.


  Jemu też było przy­kro. Może nie mia­ło to być mał­żeń­stwo z wiel­kiej mi­ło­ści, lecz na pew­no by­ło­by sta­bil­nym, bez­piecz­nym i so­lid­nym związ­kiem.


  – Dzię­ki. By­li­śmy wspa­nia­łą parą, ale Re­ese ko­cha Ma­so­na.


  – A ty mó­wi­łeś, że mi­łość nie jest wy­star­cza­ją­cym po­wo­dem do za­wie­ra­nia związ­ku.


  – Mó­wi­łem, że nie po­win­na być je­dy­nym po­wo­dem, tym bar­dziej gdy któ­reś z part­ne­rów ko­cha ko­goś in­ne­go. Po­dej­rze­wam, że przez cały czas czu­łem, że coś jest nie w po­rząd­ku, ale w tam­tym mo­men­cie ślub wy­da­wał mi się rze­czą naj­wła­ściw­szą. Bar­dzo szyb­ko czło­wiek osią­ga punkt, z któ­re­go nie ma od­wro­tu. Pra­wie się ucie­szy­łem, że zja­wił się Ma­son i w koń­cu zdo­był Re­ese.


  – Więc na­praw­dę nie ża­łu­jesz?


  – Py­tasz, czy da­łem so­bie spo­kój z Re­ese?


  – Wła­śnie.


  Nie­wie­le osób śmia­ło­by go za­py­tać tak bez­po­śred­nio.


  – Re­ese i ja by­li­śmy i na­dal je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi. Nie je­stem w niej za­ko­cha­ny.


  – Roz­sąd­ne po­dej­ście. Bar­dzo doj­rza­łe.


  – Tak jest naj­le­piej. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Je­śli że­niąc się, czło­wiek nie ma prze­ko­na­nia, że rze­czy­wi­ście do­ko­nał wła­ści­we­go wy­bo­ru, to nie po­wi­nien się że­nić.


  – Co do tego, w peł­ni zgo­da.


  – Na­praw­dę?


  – Prze­ko­na­łam się na przy­kła­dzie wła­sne­go bra­ta. Za­chę­ca­łam ich obo­je, żeby się po­bra­li – mó­wiąc „za­chę­ca­łam”, mam na my­śli wy­wie­ra­nie na­ci­sku – i byli bar­dzo nie­szczę­śli­wi aż do dnia, w któ­rym upra­wo­moc­nił się wy­rok roz­wo­do­wy. Ko­niec był taki, że ze­rwa­łam sto­sun­ki z jego żoną, Mis­sy, któ­rą zna­łam od dzie­ciń­stwa i uwa­ża­łam za naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę, i nie na­pra­wi­łam sto­sun­ków z Car­te­rem.


  Dy­lan za­uwa­żył dy­stans mię­dzy Car­te­rem a Mar­nie. Przez cały dzień le­d­wo się do sie­bie od­zy­wa­li.


  – Dla obo­pól­ne­go do­bra le­piej się sta­ło, że przej­rza­łeś na oczy, za­nim zro­bi­ło­by się za póź­no. Dla dru­hen też le­piej, że nie zdą­ży­ły­śmy ku­pić su­kie­nek, bo sklep nie przyj­mu­je zwro­tów.


  – My­śla­łem, że Re­ese wy­bra­ła fa­son, któ­ry nada­wał­by się do po­wtór­ne­go użyt­ku.


  – Wszyst­kie pan­ny mło­de okła­mu­ją swo­je druh­ny. By­łam na tylu ślu­bach, że nie zli­czę, i ni­g­dy nie uda­ło mi się wło­żyć tej sa­mej suk­ni po raz dru­gi.


  – To przy­kre. Za­pa­mię­tam.


  – Już my­ślisz o na­stęp­nym ra­zie?


  – Nie mam kon­kret­nych pla­nów, ale ow­szem, za­mie­rzam się kie­dyś oże­nić. Ty nie?


  – Może. Kie­dyś. W każ­dym ra­zie nie­pręd­ko.


  – Więc nie je­steś ro­man­tycz­ką.


  – Je­stem wy­bred­na. I nie wi­dzę po­wo­du do po­śpie­chu.


  – Ja też, wy­da­je mi się jed­nak, że zbli­żam się do ta­kie­go punk­tu w ży­ciu, kie­dy chciał­bym się usta­bi­li­zo­wać.


  – Sta­bi­li­za­cja. Brzmi to tak ro­man­tycz­nie, że chy­ba się prze­wró­cę! – Mar­nie ro­ze­śmia­ła się, jej ob­cas wpadł w kra­tę na chod­ni­ku i stra­ci­ła rów­no­wa­gę.


  Dy­lan pod­trzy­mał ją za ra­mię, by nie upa­dła.


  – Nie wie­dzia­łem, że speł­nisz swo­ją groź­bę tak do­słow­nie.


  Spoj­rza­ła na nie­go, jak­by oce­nia­ła, czy war­to mu coś po­wie­dzieć. Wi­docz­nie uzna­ła, że tak.


  – Obie­cy­wa­łam so­bie, że ni­g­dy nie będę się wtrą­ca­ła w ni­czy­je spra­wy uczu­cio­we, po­sta­no­wi­łam jed­nak zła­mać tę obiet­ni­cę i udzie­lić ci pew­nej rady.


  Nie po­trze­bo­wał rad, ale chciał jej zro­bić przy­jem­ność.


  – Ja­kiej mia­no­wi­cie?


  – Kie­dy za­le­casz się do damy, uni­kaj pre­zen­to­wa­nia jej swo­je­go punk­tu wi­dze­nia na mał­żeń­stwo, to zna­czy że cho­dzi w nim w więk­szym stop­niu o part­ner­stwo i sta­bi­li­za­cję niż o mi­łość.


  – A to dla­cze­go?


  – Bo brzmi to strasz­nie sta­ro­świec­ko. Tak samo jak stwier­dze­nie, że rola ko­bie­ty po­le­ga wy­łącz­nie na by­ciu pod­po­rą męża. Stąd tyl­ko krok do pod­ję­cia z jej oj­cem tar­gów o to, ile jest war­ta zie­mi i sztuk by­dła.


  Skąd taki po­mysł? Było w niej dużo go­ry­czy. Dy­lan uznał, że bę­dzie bez­piecz­niej po­rzu­cić te­mat, niż wsz­czy­nać dys­ku­sję, bo nie miał po­ję­cia, na jaki czu­ły punkt mógł tra­fić. Nie jest te­ra­peu­tą.


  – Radę przy­ją­łem.


  Mar­nie jed­nak nie za­mie­rza­ła koń­czyć te­ma­tu.


  – Ko­bie­ty, nie twier­dzę, że wszyst­kie, ale więk­szość, pra­gną na­mięt­no­ści. Chcą, żeby w związ­ku iskrzy­ło. Ko­bie­ta pra­gnie być po­żą­da­na, a nie oce­nia­na pod ką­tem przy­dat­no­ści w part­ner­stwie.


  Chcąc ją spro­wo­ko­wać, po­krę­cił smut­no gło­wą.


  – Na­mięt­ność jest moc­no prze­re­kla­mo­wa­na.


  – Bzdu­ra.


  – Wiesz, że pro­wa­dzę fun­da­cję na rzecz ofiar prze­mo­cy do­mo­wej, praw­da? Wy­da­je mi się, że wie­le ko­biet szu­ka­ją­cych u nas po­mo­cy za­mie­ni­ło­by na­mięt­ność na sta­bi­li­za­cję i spo­kój.


  – Wy­pa­czasz po­ję­cie na­mięt­no­ści. Może po­wi­nie­neś mniej cza­su spę­dzać w fun­da­cji, a po­świę­cić go wię­cej na zna­le­zie­nie ko­bie­ty, przy któ­rej bę­dzie ci szyb­ciej biło ser­ce.


  – Mia­ła być tyl­ko jed­na rada – za­żar­to­wał.


  Mar­nie za­trzy­ma­ła się i od­wró­ci­ła w jego stro­nę, wspię­ła się na pal­ce i po­trzą­snę­ła go za ra­mio­na.


  – Wie­rzę, Dy­lan, że jest w to­bie wie­le warstw. Od­kryj je. Znajdź ko­bie­tę, któ­ra po­mo­że ci od­na­leźć na­mięt­ność.


  Była bar­dzo bli­sko, jej usta znaj­do­wa­ły się za­le­d­wie kil­ka cen­ty­me­trów od jego warg. De­li­kat­ny cy­tru­so­wy za­pach wy­peł­nił mu noz­drza. Coś się wo­kół nich po­ru­szy­ło, Mar­nie pu­ści­ła jego ra­mio­na, zro­bi­ła krok w tył i wska­za­ła na ja­kieś drzwi.


  – Je­ste­śmy na miej­scu. Dzię­ku­ję za opie­kę.


  Zno­wu do­znał uczu­cia dziw­ne­go roz­cza­ro­wa­nia, tyl­ko tym ra­zem łą­czy­ło się ono z iry­ta­cją, któ­rej się nie spo­dzie­wał.


  – Bar­dzo pro­szę, Mar­nie.


  – Kie­dy doj­dziesz do ko­lej­nej prze­czni­cy, nie bę­dziesz miał kło­po­tu ze zła­pa­niem tak­sów­ki.


  Jej ton za­czy­nał go draż­nić.


  – Dam so­bie radę.


  Z lek­ko wy­mu­szo­nym uśmie­chem wy­cią­gnę­ła ku nie­mu dłoń.


  – Do­bra­noc, Dy­la­nie.


  Wziął jej rękę i, jak to za­zwy­czaj ro­bił, schy­lił gło­wę, by uca­ło­wać Mar­nie w po­li­czek. Ro­bił to set­ki razy, tym ra­zem jed­nak za­miast na­tra­fić na po­li­czek, do­tknął jej warg. Za­mar­ła, był to dla niej szok, ale się nie cof­nę­ła. Jej war­gi zmię­kły, przy­tu­li­ła do nie­go, moc­niej ści­snę­ła jego dłoń. Mia­ła gład­kie i go­rą­ce usta. Ten po­ca­łu­nek wy­wo­łał w nim pod­nie­ce­nie.


  Zro­zu­miał już źró­dło swo­jej iry­ta­cji. Chciał ją po­ca­ło­wać. Chy­ba od po­cząt­ku. I to było jesz­cze bar­dziej za­dzi­wia­ją­ce niż sam po­ca­łu­nek.


  Świat skur­czył się, wy­da­wa­ło się, że nie ma ni­cze­go poza Mar­nie i jej przy­tu­lo­nym do nie­go cia­łem. De­li­kat­ny za­pach jej per­fum wy­peł­niał mu płu­ca za każ­dym wde­chem, jego dło­nie wsu­nię­te w jej je­dwa­bi­ste wło­sy przy­trzy­my­wa­ły ją na miej­scu, pod­czas gdy ich po­ca­łu­nek trwał.


  Usły­szał jej ci­chy jęk, któ­ry re­zo­no­wał w nim, po­bu­dza­jąc do ży­cia zmy­sły, do­ma­ga­jąc się wię­cej wra­żeń do­ty­ko­wych i sma­ko­wych. To było zu­peł­nie nowe do­zna­nie, jak gdy­by Mar­nie była pierw­szą i ostat­nią ko­bie­tą, z jaką miał do czy­nie­nia. Nie­po­ko­ił go stan ro­ze­dr­ga­nia zmy­słów, jed­no­cze­śnie jed­nak czuł się z tym tak do­brze, że chciał, by trwa­ło. Nie ro­zu­miał, jak to się sta­ło, że Mar­nie tak go oszo­ło­mi­ła, i nie dbał o to, że nie ro­zu­mie.


  Po­ca­łu­nek trwał do­pó­ty, do­pó­ki oboj­gu nie za­bra­kło po­wie­trza. Ser­ce Dy­la­na wa­li­ło jak osza­la­łe, cia­ło było na­pię­te. Użył ca­łej swo­jej siły woli, o któ­rą się nie po­dej­rze­wał, by prze­stać ją ca­ło­wać i po­zwo­lić sta­nąć na nie­pew­nych no­gach, za­miast przy­przeć ją do me­ta­lo­wej bra­my i się w niej za­tra­cić.


  Po­ciem­nia­łe oczy Mar­nie były sze­ro­ko otwar­te, jej usta na­brzmia­łe i wil­got­ne. Wstrzą­snę­ła się i ode­tchnę­ła.


  – A więc to tak…


  Nie miał po­ję­cia, co to mia­ło zna­czyć, gdyż w tym mo­men­cie jego krew nie za­si­la­ła przede wszyst­kim mó­zgu, a ten był pe­łen ob­ra­zów i po­my­słów, któ­re mo­gły­by prze­stra­szyć Mar­nie, gdy­by je po­zna­ła.


  – Hm… Je­stem pew­na, że u Sve­na znaj­dzie się bu­tel­ka cze­goś… co aż pro­si się o wy­pi­cie.


  Unio­sła ku nie­mu oczy. To, co w nich doj­rzał, nie­mal rzu­ci­ło go na ko­la­na.


  – Wej­dziesz na jed­ne­go przed pój­ściem spać?
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